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Od lat przeszło trzydziestu woła stron­
nictwo nasze chrześcijańskie o usunięcie 
pokrzywdzenia biedniejszej, najliczniejszej 
ludności — we wszystkiem, a zwłaszcza w 
prawie w y b ó r  czem.

Krzywda ta przy wyborach do parla­
mentu, została nareszcie usunięta przez za- 
rowadzenie „ p o w s z e c h n e g o *  głoso- 
vania, które każdemu i najbiedniejszemu, 
rzy znało „prawo głosu".

Teraz chodzi o usunięcie tej krzywdy 
rzy układaniu nowej ustawy wyborczej 
o Sejmu krajowego.

Wedle dotychczasowej ustawy wybór- 
zej do Sejmu jest tak, że dzieli się wy­

borców w gminach wiejskich na trzy działy, 
vedie kwoty podatków opłacanych przez 
-złonków gminy.

Jeżeli n. p. gmina jakaś opłaca, dajmy 
a to 1200 koron podatków, (bez dodat- 
ów) to dzieli się tę kwotę poczynając od 
stjwiększej kwoty na 3 części tj. po 400 
r. — Ci wszyscy, którzy płacą pierwsze 
m  trzecie części, tj. 800 koron, mają

prawo głosowania, a reszta wszyscy, któ­
rzy płacą trzecią część, tj. ostatnie 400 kr. 
— nie mają zgoła ż a d n e g o  prąwa gło­
sowania.

Dodać należy, że są to ci, którzy pła­
cą mniejsze podatki, a więc paromorgowi 
gospodarze, zagrodnicy i chałupnicy, któ­
rych, jak powszechnie wiadomo, jest teraz 
po gminach największa liczba.

Owóż ci ubożsi, a więc ludzie, dla 
których opłacanie podatków jest najtrud­
niejsze, (bo nie sztuka płacić, jak się ma 
z czego) byli dotychczas najbardziej po­
krzywdzeni, byli rzec można, p o d w ó j -  
n i e pokrzywdzeni.

Jest bowiem pokrzywdzeniem społe- 
eznein już to samo, że się jest „biedniej­
szym" — a zatem skazanym na różne nie­
dostatki i przykrości życia. A drugie po­
krzywdzenie większe jest w tem, że się 
biednego, dlatego tylko, że jest często bez 
swej winy uboższym, pozbawia dodatkowo 
prawa obywatelskiego, prawa głosowania.

Dlatego to, nasze stronnictwo oddawna 
p r z e d e w s z y s t k i e m  żądało, usunię­
cia tej krzywdy i nadania wszystkim prawa 
głosowania. Tośmy też uważali głównie za
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p r a w d z i w ą "  równość, aby „każdy 
obywatel, zamożniejszy czy biedniejszy — 
miar r ó w n y  g ł os .

Byliśmy też zawsze za taką równością, 
któraby uznawała, że wszystkie większe 
działy ludności jednego lub pokrewnego 
zawodu, jak n. p. rękodzielnicy, nauczy­
ciele, kolejarze mieli zapewnione mandaty 
w Sejmie czy w parlamencie — czego przy 
zmieszaniu wszystkich w jeden jakiś okręg 
wyborczy często nie można osiągnąć.

Byliśmy w końcu zawsze przeciwni 
temu, aby komukolwiek przyznawać „ w i ę ­
ce j  g ł o s ó w  ni ż j eden" ,  tak samo jak 
jesteśmy przeciwnikami tego, aby jednemu 
przyznawać „dwa chleby" — a innemu ani 
o jeden się nie postarać.

Tymczasem w projekcie nowej ustawy 
wyborczej sejmowej, ta stara krzywda na j ­
b i e d n i e j s z y c h  nietylko ma być pozo­
stawioną, ale pod pewnym względem nawet 
pogorszoną.

Istnieje bowiem zamiar, ażeby tym 
d w o m t r z e c i m  w gminie, którzy do­
tychczas mieli już prawo głosowania — 
dać teraz: dwa g łosy!

W „Przyjacielu ludu" z 30 października 
1910 chwali się p. Stapiński, że to „on" 
głównie stara się o takie prawo wyborcze 
— i tłumaczy to w ten sposób:

„Z 80 posłów chłopskich przypada­
łoby chłopom polskim 47, a chłopom ru­
skim 33.

„Posłów tych v ybierać będą 
chłopi przez powszechne, bezpośrednie 
i tajne głosowanie. Chłopi płacący po­
datek, będą mieć dwa głosy, a chłopi 
nie płacący podatków bezpośrednich, 
jeden głcs. —

C z y l i  chłopi  gospoda rz e  
będą m ie ć  p r z e w a g ę  nad zaro-  
b n i k a m i  i sługami. To gniewa socya- 
listów, bo nawet w Białej, Chrza 
nowie, Krakowie i Podgórzu, gdzie 
jest po wsiach sporo socyaiistów —  
nie będą oni mieć znaczenia przy 
wyborach,

Jak we wszystkiem, co p. Stapiński 
pisze, tak i w powyższych słowach jest ' 
„fałsz" pomieszany z prawdą. Fałszem jest, 
że wszyscy ci, których Stapiński chce 
skrzywdzić dając im tylko „jeden" głos — 
to będą tylko ci, którzy nie płacą żadnego 
podatku. Krzywda ta ma spaść na tych 
wszystkich, którzy wedle istniejącej obecnie . 
ustawy należeli do 3-ciej klasy „ o p o d a t -  T 
k o w a n y c h "  — a więc wszyscy oni pła­
cili i płacą jakiś podatek w gminie nie- j 
wielki. —

F a ł s z e m  dalej jest, że p. Stapiń- 
skiemu chodzi o zwalczenie „ s o c y a l i -  
s t ó w" .  Wszak z gmin wiejskich nie wy­
brano ani jednego socyalistę tak do parla­
mentu jak do sejmu — więc jakich to 
socyaiistów obawia się pan Jan z gmin 
wiejskich ?

P r a w d y  tedy tyle powiedział Sta­
piński w tym ustępie swego „niby-przyja- 
ciela", że pragnąłby on stworzyć dla 
swoich spryciarzy i pomocników w roz­
maitych „geszeftach" — dla bogatych gaz­
dów przywilej taki, jakiego dotychczas ani | 
szlachta nie miała, mianowicie ten, aby i 
jeden głos: „b o g ac z a-g a z d y“ był ra­
chowany za dwa głosy, aby oni zawsze 
mieli przewagą nad chałupnikami i  zarób- 

nikami/ “ — czyli jak mówi Stapiński:
„nad sługami / “

Teraz już każdy zrozumie, dlaczego 
Stapiński tak uparcie głosił, że: „nie 

trzeba religii do polityki" — ani do pro­
gramu „gwiazdki na czole chrześcijań­
skiej". I

Oczywiście chrześcijańska moralność j 
nie byłaby pozwoliła na te wszystkie ma- 
cherstwa i krętactwa w banku parcelacyj- 
nyrn, oraz w ihnych przedsiębiorstwach 
jego, zakładanych groszem: judaszowym.

A tembardziej ta moralność chrzęści-i 
jańska nie pozwoliłaby popełniać zamachuj 
na najbiedniejszych i krzywdzić uboższych, 
na korzyść majętniejszych — i zamykać im 
drogę do mandatu poselskiego.

Pod pozorem bowiem obrony przed 
socyalistami, Stapiński chce zamknąć wro­
ta Sejmowe przed „robotnikami!" — Zapo­
mniał wół jak cielęciem był — zapomniał
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też Stapiński, że sam nie wyszedł z pała­
cu, ani nawet z kmieciej zagrody — i dziś 
ze wzgardą nazywa biedniejszych: „zarod­
nikami i sługami".

Co za obłuda tego człowieka! Dopie­
ro niedawno udawał obrażonego — i wraz 
z kolegą swoim Witosem, biadał nad tem, 
że ks. Stojałowski obraził cały lud, bo 
powiedział, że nieprawdą jest, aby tylko 
chłop podtrzymywał Ojczyznę — i jakoby 
wszyscy już chłopi byli ożywieni uczuciem 
narodowem.

Nie wyszło dwa tygodnie, a tensam 
Stapiński z kolegami i Witosem, na całą 
„milioriową-uboższą rzeszę ludu* wołają 
ze wzgardą: „to zarodniki i sługi" nie dać 
tym d z i a d o m  równego prawa głosowa­
nia, aby nie m i e l i  p r z e w a g i !

Kto ma serce chrześcijańskie, choćby 
był gospodarzem bogatszym, musi się za­
wstydzić, że Stapiński śmie wszystkich 
uczciwych gospodarzy, przedstawiać za 
ludzi tak pysznych i zazdrosnych, żeby 
chcieli zaprowadzać nową pańszczyznę nad 
biedniejszymi!

Na cóżeście tyle nawyzywali się na 
szlachtę, że gnębiła chłopa, kiedy Wy dziś 
chcecie sami gnębić braci chłopów i ro­
botników, którzy też dla was pracują — i 
dumnie mówicie: to zarobnik, sługa!

Niedawno groził tenże Stapiński w 
Sejmie szlachcicom: „Was jest mało —- 
nas jest dużo! — nie dacie nam rady. My 
te same słowa powtórzymy dziś Stapiń- 
skiemu: „Was bogatszych jest mało, nas 
biedniejszych dużo — nie dacie nam rady!" 
Wprowadzenie przywileju d w u  g ł o s ó w  
dla bogatszych, będzie rzuceniem kości 
niezgody na wieś — i sprawi to, czego to 
niby boi się Stapiński, tj. że socyaliści roz­
mnożą się na wsi, a wtedy opłakiwać bę­
dziecie wasze uprzywilejowanie i wasze 
dwa głosy!

Cała nienawiść i niechęć, która do­
tychczas drzemie w sercu ubogiego, wy­
buchnie i zwróci się przeciw tym dwugło- 
sowcom!

Dlatego my chrześcijańscy ludowcy, 
którzy chcemy społecznej zgody i bratniej 
miłości wśród „równych" braci włościan,

podnosimy głośny i gorący protest, przeciw 
szkodliwej robocie Stapińskiego i wołamy:

Precz z dwugłosowością!
A gdy to nie pomoże, podniesiemy 

głos protestu w całym kraju, aby go usły­
szeli ci, kórzy będą układać nową reformę 
— i nie ważyli się wprowadzać przywileju 
dwu głosów dla kogokolwiek!

Spekulantom emigracyjnym.
W mowie drugiej sejmowej (którą 

wkrótce wydrukujemy) wspomniał ks. Sto­
jałowski o różnych spekulantach emigracy­
jnych i zrobił zarzut także „Polskiemu Tow. 
emigracyjnemu," że również posługuje się 
żydami — i prowadzi spekulacye z Austro* 
Amerikaną.

Uczuł się tem obrażony (uderz w stół, 
nożyce się odezwą) dyrektor: Tow. emigr. 
p. Okołowicz i jakby na stwierdzenie praw­
dy słów ks. Stojałowskiego, umieścił w 
„żydowskich" pismach jakoby odpowiedź, 
w której nie zaprzeczył ani temu, że żydkami 
się posługuje, ani że z Austro-Amerykaną 
robi interesa, lecz obrzucił ks. Stojałow­
skiego, iście po żydowsku, zarzutami, że 
ks. Stoj. był sam agentem Austro-Amery- 
kany, że jej jeszcze winien pieniądze — i 
dał się wybrać prezesem towarzystwa św. 
Rafała — a udawał się w dwu sprawach 
sam do Polskiego Tow. emigracyjnego. —

Na to odpowiadamy: Rzeczywiście
ks. Stojałowski przyjął przed 3 -m a  laty 
agencyę Austro-Amerykany, myśląc, że w 
ten sposób odciągnie się ludzi od podróży 
na „Prusy". Lecz po niespełna 2 miesiącach 
przekonawszy się, że podróż przez „Au- 
stro-Amerykanę" to najgorsza w świecie 
rzucił agencyę — za co żydzi chcieli się 
zemścić, żądając więcej niż się im należało. 
Lecz te sprawę już od 3 lat skończone.

Obszerniej napiszemy o tem w pisem­
ku : „św. Rafał" — a dziś stwierdzamy, że 
to wszystko co ks. Stojałowski powiedział 
w Sejmie, p. Okołowicz ani nie odparł, 
ani nawet nie próbował temu zaprzeczyć,
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O traktatach handlowych.
Nie takie to dawne czasy, bo zaledwie 

rok minął od przyłączenia Bośni i i Herco- 
gowiny do państwa austryackiego.

Zagarnięcie to Bośnii i Hercogowiny 
wywołało w niektórych państwach euro­
pejskich nieukontentowanie. Najwięcej 
wrzasku narobiła Serbia, malutkie króle­
stwo o ludności o połowę mniejszej niż w 
Galicyi. Niezadowolenie objawiło się z 
dwóch względów: narodowych i gospo­
darczych. Narodowych dlatego, że w Boś­
nii i Hercogowinie zamieszkują Serbowie, 
którzy marzą podobnie jak i my, o utwo 
rżeniu wspólnego królestwa serbskiego. Z 
gospodarczych względów znowu dlatego, 
źe Austrya zagarniając Bośnię i Hercegowi­
nę zamknęła Serbią prawie ze wszystkich 
stron swojemi posiadłościami tak, że Ser 
bia chcąc nie chcąc musi się poddać takim 
warunkom cłowym, jakie jej Austrya po­
dyktuje. Serbia gorączkowo zbroić się za­
częła, mniemając, że na Austryi coś wy­
straszy. Ponieważ jednak Austrya to co 
zabrała oddać nie miała wcale ochoty, a 
na dowód tego wysyłała masy wojska ku 
granicom serbskim, Serbia skapitulować 
musiała, zadowalając się „koncesyami" w 
formie traktatów handlowych, które tyle 
wrzawy w parlamencie i w prasie naro­
biły. —

Serbia jest krajem wybitnie rolniczym, 
czerpiącym swe dochody z wysyłki bydła, 
świń, owiec, śliwek, a że jak wspomniałem, 
jest otoczona prawie ze wszystkich stron 
posiadłościami państwa austryackiego, 
przeto produkta rolne do niego jedynie 
wysyłać może tak, że 7/8 ogólnego wywozu 
serbskiego idzie do Austryi. Także i Tur- 
cya nie czuła się zadowoloną z aneksyi 
Bośnii i Hercogowiny, lecz skoro rząd 
austryacki dał jej jako odszkodowanie 54 
miliony koron, uspokoić się musiała. Mojem 
zdaniem najgorzej wyszła na tym interesie 
Austrya, która z okazyi przyłączenia Bośnii 
i Hercogowiny straciła przeszło 500 milio­
nów koron, i dotychczas z tych kłopotów 
wybrnąć nie może.

Rząd dalej austryacki chcąc się wy­
wdzięczyć Rumunii za obiecaną zbrojną 
pomoc, a Serbii na pocieszenie, zawarł trak­
taty handlowe z tymi krajami, pozwalając 
Serbii wprowadzać do państwa austryac­
kiego rok rocznie około 35 tyś. bitych wo­
łów i 70 tyś. bitych św iń; Rumunii nato­
miast pozwolono na wprowadzenie stop­
niowe 35 tyś. sztuk bydła, 70 do 120 tyś. 
sztuk świń i po 100 tyś. owiec corocznie.

Umowa taka wywołała burzę w par­
lamencie. Rolnicy posłowie byli tego mnie­
mania, że traktaty handlowe będą ruiną 
dla krajów rolniczych, ą zwłaszcza dla Ga­
licyi, która znaczną ilość świń i bydła wy­
wozi. Nie pomogły przedstawienia rządu, 
że wprowadzenie takiej ilości bydła z Ser­
bii i Rumunii to kropla, bo zaledwie wy­
niesie 3 do 4 część ogólnej produkcyi 
państwowej. Posłowie rolnicy uwzięli się 
i byliby doprowadzili do obalenia ugody, 
względnie nawet do rozbicia parlamentu. 
Rząd użył zatem argumentu brzęczącego, 
to jest przyznał tym krajom odszkodowa­
nie, które dla Galicyi wyniesie 1,428.933 
Kor. 30 h. Pieniądze te przeznaczono na 
melioracye łąk i pastwisk (450 tyś. Kor.), 
na ubezpieczenie bydła (150 tyś. K), na 
popieranie mleczarstwa (180 tyś. K), na 
premiowanie i zakupno buhajów licencyono- 
wanych (120 tyś. K) na korzystne spożyt­
kowanie bydła (128 tyś. 933 K 50 U.). 
Resztę tj. 400 tyś. Kor. zamierza minister­
stwo rolnictwa rozdzielić między poszcze­
gólne towarzystwa rolnicze z przeznacze­
niem na następujące cele : 1) na urządze­
nie wystaw bydła, 2) na premiowanie 
włościańskich gnojowni i budynków sta­
jennych 3) na ogólne popieranie gospo­
darstwa mlecznego, 4) na pouczające wy­
kłady, publikacye z zakresu rolnictwa,
5) na popieranie uprawy paszy i hodowli 
roślin pastewnych i t. d.

Z tego widać, że ministerstwa rolni­
ctwa za nadto może szczegółowo rozdzie­
liło w porozumieniu z Wydziałem krajowym 
te kwoty, lecz bynajmniej nie można roz­
poznać komu i według jakiego klucza zo­
stanie ta kwota rozdzielona. Na poszcze­
gólne punkta tego podziału w ostatecz­
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ności zgodzić się można, lecz pod warun­
kiem, by ministerstwo rolnictwa nie skreśliło 
w budżecie kwot na cele rolnictwa przy­
znanych i takowe, jak poprzednio tak i 
obecnie, mimo wyjątkowego odszkodowania 
je przyznało. Również przy rozdziale tego 
odszkodowania nie należałoby zbytnio fory- 
tować e. k. Towarzystwa rolniczego i gospo­
darskiego, bo te aż nadto mają rocznych 
subwencej w stosunku do ilości członków, 
a natomiast nie zapominać o towarzystwie 
Kółek rolniczych, które z braku funduszów 
nie może w niektórych działach należycie 
spełnić swego zadania. Posłowie zwłaszcza 
włościańscy, nie powinni tej sprawy spu­
szczać z oka i nic kierować się te samem 
jakimiś względami partyjnymi. Wstyd by 
jednak był okropny, gdyby do rozdziału tej 
sumy musiał się aż rząd mieszać. Bez wzglę­
du na to jaki będzie ostateczny rezultat 
rozdziału tej kwoty, lud tci sprawy nie 
spuści z oka bacząc na to, by tej kwoty 
użyto na cele z rolnictwem połączone i 
przynoszące ogółowi korzyści.

Witkowice, dnia 2 października 1910.
Jaworzynka Bronisław.

t

X. Piotr Wawrzyniak.
Społeczeństwo wielkopolskie poniosło 

stratę nic do powetowania. Utraciło przy­
wódcę, który bystrem okiem ogarniając 
stosunki i potrzeby chwili, zrozumiał, że 
jednym z najważniejszych warunków utrzy­
mania polskośęi pod zaborem pruskim, jest, 
wytworzenie w społeczeństwie siły realnej, 
na której mogłoby trwale się opierać: do­
brobytu materyalnego i stałego rozwoju go 
spodarczego. Za wzorem pierwszego Pa­
trona, ś. p. Jackowskiego, stał się w Ks. 
Poznańskiem wymownym, niestrudzonym, 
nie zrażonym niczem apostołem spółdzia- 
łanie i z maleńkich początków, które zastał, 
wzniósł gmach organizacyi finansowej, która 
jest chlubą kraju, czynnikiem decydującym

0 jego rozwoju gospodarczym, przedmiotem 
podziwu i zawiści nieprzyjaciół narodu.

X. prałat Piotr Wawrzyniak urodził się 
w r. 1849 w Wyrzece, w powiecie kościań­
skim, z rodziców włościan. W roku 1868 
ukończył gimnazyum w Śremie, poczem 
wstąpił do seminaryum duchownego w 
Poznaniu. Dalsze studya odbywał w Aka­
demii duchownej w Monasterze i uzyskał 
stopień licencyata św. teologii. Wyświęcony 
w r. 1872 na kapłana, pełnił obowiązki 
mansyonarza i przez czas jakiś nauczyciela 
religii przy gimnazyum w Śremie. W roku 
1898 powołała go władza duchowna na 
probostwo w Mogilnie; w r. 1897 otrzymał 
od Ojca św. tytuł szambelana. Od r. 1893 
do 1898 był posłem do sejmu pruskiego.

Działalność śp. X. patrona — tak go 
zawsze nazywała cała Wielkopolska — na 
polu ekonomicznem rozpoczęła się w roku 
1873. Założył w Śremie bank ludowy, 
którego kierownikiem pozostawał przez lat 
28. W r. 1881 powołano go do komitetu 
spółek, w r. 1888 został wicepatronem, a 
w r. 1891, po zgonie X. Szamarzewskiego, 
patronem spółek gospodarczych i zarob­
kowych w Wielkiem Księstwie Poznańskiem
1 Prusach zachodnich. Urząd ten pełnił do 
końca życia. Gdy go obejmował, liczono 
w Pozańskiem po 30 latach pracy zaledwie 
76 Spółek, obecnie jest ich 248, wówczas 
majątek własny wynosił około 3 milionów — 
dziś do 22 mil. marek, wówczas suma wkła­
dek dochodziła do 17 i pół miliona, dziś do 
177 milionów, fundusze rezerwowe wyno­
siły 1 i ćwierć mil., dziś przeszło 10 mil.

W r. 1906 założył X. Wawrzyniak 
związek ekonomiczny dla duchowieństwa 
archidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej pod 
nazwą „Unitas". Nadto piastował godność 
prezesa Oddziału prawniczo-ekcnomicznego 
w Towarz. Przyjaciół Nauk, prezesa Zwią­
zku fabrykantów polskich na Rzeszę nie­
miecką, był jednym z założycieli i dotych­
czasowych kierowników Związku stowa­
rzyszeń katolickich robotników polskich, 
jednym z założycieli księgarni św. Woj­
ciecha w Poznaniu, założycielem Domu dla 
kapłanów w Zakopanem, jednym z założy­
cieli To w, wydawców i księgarzy polskich



I t. d. Odznaczył się także jako gruntowny 
i sumienny prelegent, biorąc częsty udział 
w wykładach kursów socyalnych w Po­
znaniu, Krakowie i Warszawie. Ostatniem 
dziełem ś. p. X. Wawrzyniaka było zało­
żenie domu zdrowia dla duchownych pol­
skich wszystkich trzech zaborów w Zako­
panem.

Niestrudzona jego działalność, niezmor­
dowana praca i wytr ałość budzić musiały 
podziw i uznanie nawet u wrogów, Niemcy 
nazywali go: „polskim ministrem finan­
sów",

Przegląd polityczny.
Z ie m ie  polskie, (Zabór ausłryacki) 

Muzyka w Sejmie trwała nieprzerwanie 
do wtorku. Wśród dźwięków tej kapeli 
ukraińskiej wygłaszali swoje mowy rozma- 
maici posłowie, zapisani do głosu przy 
rozprawie budżetowej. W ten sposób 
wprawdzie rozprawa się odbyła, lecz oczy­
wiście bez właściwego pożytku, boć wśród 
hałasu mało kto co słyszał, chyba to so­
bie przeczytał potem w gazecie.

Między innymi przemówił żyd Dr. Lan- 
dau, który powiedział, że z ks. Stojało 
wskim nie będzie polemizował, bo on w 
sejmie jest odosobniony, a „chwieje się" 
między stronnictwami. Na to powiemy p. 
Landauowi, że dla niego wystarczy wie­
dzieć, iż ks. Stojałowskiego należy do tego 
najliczniejszego grona, które nazywa się: 
„antisemitami", których w sejmie może ma­
ło, lecz w kraju ich pełno. A dalej i to p. 
Landau niech wie, że co do antisemityzmu 
ks. Stojałowski się nie chwiał nigdy i nie 
zachwieje. Dlatego też lament p. Landaua 
nad „biednymi żydkami szynkarzami" nie 
zrobił na nim wrażenia.

Jeżeliby Sejm rzeczywiście miał uchwa­
lić zasadę „dwugłosowości" — to nie po­
zostanie nic innego, jak urządzać w całym 
kraju wiece — i wnosić, przeciw temu 
protesty i posyłać do komłsyi reformy wy­
borczej i Wydziału krajowego.

K ro k ó w , Na wszechnicy Jagielloń­
skiej przyszło we wtorek 15. b. m. do 
poważnych zaburzeń. Socyalistyczni i ży­
dowscy akademicy nie chcieli dopuścić do 
wykładu ks. Prof. Zimmermanna, doktora 
chrześcijańskich nauk społecznych. Katedra 
chrzęść, socyologii przy uniwersytecie kra­
kowskim jest pierwszą w całej Austryi, a 
na docenta powołany został z Poznania 
właśnie ks Dr. Zimmermann, Socyały i 
cebularze nie mogli i nie mogą strawić, że 
właśnie pierwszym profesorem tej nowo 
utworzonej katedry miał być ksiądz kato­
licki, a więc uplanowali sobie, by go do 
wykładu nie dopuścić; to też wczęli taką 
awanturę i bójkę z akademicką młodzieżą 
katolicką, jakiej jeszcze uniwersytet kra­
kowski nie pamięta. Oto dosłowny opis:

„O godz. 6 min. 20 wiecz. wszedł ks. 
prof Zimmermann i z trudem przycisnął 
się przez tłum młodzieży do katedry. Gdy 
stanął u katedry, młodzież katolicka powi­
tała go oklaskami i okrzykami: „Niech
żyje !" Z drugiej strony krzyczano : „Hań­
ba !“ , „Precz z klerykalizmem !“ i gwizdano 
przeraźliwie na przyniesionych gwizdkach 
takich, jakich używają konduktorzy przy 
sygnalizowaniu odjazdu pociągów. Nadto 
demonstranci tupali bezustannie. Powstał 
piekielny hałas, zmieszany zc śpiewem 
„ C z e r w o n e g o  s z t a n d a r u " .  Kato­
licka młodzież odpowiedziała śpiewaniem 
pieśni patryotycznej. Ks. Zimmermann wśród 
tego hałasu nie mógł przyjść do głosu.

Demonstranci po jakimś czasie posunęli 
się ławą ku katedrze i otoczyli młodzież 
katolicką. Powstała bójka i szarpanina, 
niszczenie obustronne ubrań i kapeluszy, 
wzajemne wypychanie się rękami, pięściami 
i łokciami. W ścisku zemdlał jeden ze słu­
chaczy filozofii.

Około godz. 6 m. 45 młodzież demon­
strująca wyparła młodzież katolicką z sali.
Po godz. 7 ks. Zimmerman wyszedł z sali.

Demonstranci po wygłoszeniu kilku 
mów wyszli gromadnie, śpiewając „Czer­
wony sztandar" i „Cześć wam panowie", j 
przeszli plantami ku miastu, potem się roz 
prószyli."
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Tak postępują zwolennicy „ p o s t  e - 
p u“ i wyznawcy zasady: „ w o l n o ś ć
s ł owa" .  Tak oni wszędzie i wszyscy jed­
nacy czy w fabryce czy w kopalni czy w 
uniwersytecie. To nie ludzie lecz gady, 
które tępić trzeba.

Z  pod Prusaka. Na Śląsku gór­
nym pogodziły się nareszcie dwa obozy 
polskie „Katolikowcy" i „Korfantczycy".
0 wzajemnych tych niesnaskach oraz o 
przyczynie tychże pisaliśmy już dawniej w 
naszej gazetce, dzisiaj stwierdzamy tylko 
fakt dokonany, że stary obóz „Katolika" 
pochłonął młody i radykalny, wszechpol­
ski obóz posła Korfantego. Inaczej też stać 
się nie mogło. Walka staczana na Górnym 
Śląsku nic była walką o ideę polską, na­
rodową. bo pomiędzy ludem górnośląskim 

'prawie żadnych różnic politycznych prze­
konań nie ma, a jeśli się jakie w ostatnim 
czasie pokazały, to zostały sztucznie wy­
tworzone; lecz była to raczej walka o byt 
materyalny wydawnictw i gazet „Katolika"
1 „Polaka". Katolik, stare, półwiekowe 
pismo ludowe ma silną podstawę finanso­
wą i byt zapewniony, a mając z „Dzienni­
kiem śląskim", „Pracą", „Nowinami raci- 
borskiemi" i „Gazetą opolską" do 50 tyś. 
czytelników, miał też temsamem i odpo­
wiedni wpływ polityczny; były zatem po 
jego stronie te dwie rzeczy, którzy musiały 
zrodzić zazdrość w pustych głowach i go­
łych kieszeniach wielkich ludzi do małych 
rzeczy, a małych ludzi do wielkich rzeczy.

Takich zamachów na stan posiadania 
„Katolika" było kilka. Najpierw wystąpiło 
duchowieństwo katolickie zniemczone z 
„Gwiazdką piekarską" i „Gazetą katol." pod 
pizewodem kard. ks. Koppa ; upadli i dzisiaj 
tak po „Gwiazdce piekarskiej" jak i po 
„Gazecie katolickiej" śladu nie pozostało. 
Również Nowiny raciborskie" kusiły się 
przez pewien czas o przełamanie wpływu 
„Katolika" w powiatach nadodrzańskich — 
upadały tak długo, aż je „Katolik" kupie 
„Gazeta grudziądzka" i „Praca" z Pozna­
nia kusiły się o czytelników „Katolika" od 
r. 1899 do 1902, ale praca ich pozostała 
pobożnem życzeniem, a na domiar ironii 
losu zakupił poseł p. Napieralski „Pracę

poznańską", Bobrowała przez pewien cza* 
„Gazeta polska" w Zabrzu, upadła i śla­
du po niej nie zostało. „Górnoślązak" za­
brał się z rozmachem wielkim do podboju 
„Katolika"; upadł zupełnie i przeszedł na 
jego własność; takisam los spotkał „Głos 
śląski". Po politycznym upadku tych 
dwóch ostatnich pism założył poseł Kor­
fanty „Polaka" i „Kuryera śląskiego", bo­
rykał się na wszystkie strony; jednakowoż 
ostatecznie kłopoty i trudności pieniężne 
i jego popchnęły w objęcia „Katolika".

Jedyne pytanie, nasuwające się na język 
czy bobrze się stało, że ta polityczna i 
wydawnicza zgoda nastąpiła ? czy ruch na­
rodowy nie poniesie szwanku ? Otóż na- 
szem zdaniem dobrze się stało właśnie tak, 
jak się stało. Bo po pierwsze : odtąd znowu 
będzie jeden silny i karny obóz polski na 
Górn. Śląsku, który pochody swoje tylko 
zwycięstwami będzie znaczył, a powtóre 
wyleczeni zostali ci wszyscy, którzy jeszcze 
marzyli o złamaniu przewagi i potęgi po­
litycznej „Katolika" i na ten cel wyłudzali 
ofiarny grosz, który szedł na marne. Pol­
skość pod skrzydłami „Katolika" była i jest 
lepiej strzeżoną i więcej bezpieczną niż pod 
krzykliwemi hasłami radykalizmu : „Polska 
od morza do morza".

Rosya. Z Petersburga nadeszła we 
czwartek 17. b. m. wiadomość, że hr. Lew 
Tołstoj, wielki filozof i pisarz rosyjski 
zmarł w nocy z środy na czwartek w 
Ostapowie.

Hr. Tołstoj przeczuwając swą zbliża­
jącą się śmierć wyjechał w poniedziałek z 
swym przybocznym lekarzem Dr. Mako- 
wickim potajemnie z Jasnej Polany, tłó- 
macząc się, że swego dalszego pożycia ro- 
rodzinnego nie może pogodzić z zasadami 
przez siebie głoszonemi.

Hr. Lew Tołstoj był prawdziwym 
chrześcianinem, należał do cerkwi prawo­
sławnej i mocno bolał nad upadkiem i 
zanikiem wiary Chrystusowej wśród Ro- 
syan.

Doczekał się sędziwego wieku, 82 lat.



na
Głosy ludu.

Sprawozdanie z wiecu w Turbii.

W Turbii, powiatu tarnobrzeskiego, od­
był się w niedzielę «. listopada w realno­
ści p. Jana Nowaka wiec, na który mimo 
cały dzień trwającego deszczu przybyło z 
dalsza i bliska około 600 osób. —

Gdyby nie słota, wiec ten byłby wspa­
niałą manifestacyą chłopów z pow, tarno­
brzeskiego, zrywających więzy łączące ich 
po części z polityką p. Stapińskiego. Za 
gaił X, Stojałowski, przypominając „pier­
wszy" wiec w Turbii przed dwunastu la­
ty, rozbity przez komisarza Matyasa i po­
równując ówczesne stosunki z obecnymi. 
— Mówca widzi, iż w ogólnym postępie i 
Turbia postąpiła naprzód, a w szczególno­
ści dzięki obecnemu proboszczowi księdzu 
Markowi, który nie tylko czynny jest w 
kościele i konfesyonale, ale idzie między 
Jud i pracuje społecznie. — Jemu zawdzię- 
czyć należy, że z rokiem 1911 znikną z pa­
rafii Turebskiej karczmy. —

Przez aklamacyą wybrano przewodni­
czącym ks. proboszcza Marka, zastępcą Ja­
na Nowaka z Turbii. Ks. J. Marek podzię­
kowawszy za wybór w krótkich słowach, 
powołał na sekretarza Adama Zielińskiego 
z Majdanu zbydniowiskiego i udzielił gło- 
ks. Stojałowskiemu, — Ks. poseł omówi­
wszy obszernie obecne położenie polity­
czne, kreśli historyę reformy wyborczej, 
obecny jej stan w Sejmie. Mówca wzywa 
obecnych, aby się oświadezyli, czy życzą 
sobie, aby ich dzielono na cało i pół oby­
wateli, jak przez godzenie się na „plutal- 
ność" chce pan Stapiński. Dalej mówca 
omówił obstrukcyę ruską w Sejmie, budżet 
krajowy i wydatki na szkoły. — Obszernie, 
omówił żądania nauczycieli szkół ludowych, 
wzrost liczby Szkół — lecz błędny system 
nauczania w szkole ludowej, wskutek cze­
go często dziecko po kilku latach chodzenia 
do szkoły, wychodzi z niej tak „głupiutkie" 
jak było przed szkołą. Może w tem być 
niekiedy wina niektórych nauczycieli, lecz 
więcej winno nauczanie w jednoklasowej

szkole, w której nauczyciel musi równo­
cześnie uczyć dwa oddziały dzieci — co 
jest wprost niemożliwe, rzec można: niero­
zumne. Mówca żąda zabezpieczenia man­
datu do Sejmu dla nauczycielstwa ludo­
wego, przez coby nauczyciele się przeko­
nali, że Sejm w swej większości życzliwy 
jest nauczycielom — a na szkoły oddaje pra­
wie połowę dochodów kraju, jak n. p. te­
raz ze 63 milionów przeznaczono 25 na 
szkoły.

Zgromadzeni rzęsistymi oklaskami na­
gradzali mówcę, godząc się na jego sta­
nowisko w sprawach przez niego omó­
wionych.

Następny mówca p. Matłosz, akademik 
ostro uderzał na politykę p. Stapińskiego, 
która zdaniem mówcy przynosi szkodę lu­
dowi, a w sprawie szkolnej radzi, aby po­
słowie żądali od rządu centralnego pono­
szenia połowy wydatków szkolnych, po­
nadto mówca widzi ogromne zło w pod­
ręcznikach szkolnych, które mimo iż są 
układane przez „polską" Radę szkolną 
krajową, mają za zadanie wychowywać 
dzieci na dobrych „cesarskich" obywateli.

P. Jan Migielski, masarz z Rozwadowa 
omawiał obecne przeprowadzanie spraw 
prowizoryalnych przez sądy, a w końcu 
wzywa do zgody między wsiami a miasta­
mi, rzemieślnikami a włościanami. —

P. Mastalarczyk z Turbii ostro piętnuję 
p. Mojżesza Kanarka, jako polityka ludo- 
wca — i wzywa do unikania żydowskich 
karczem. —

Następnie ks. Stojałowski odpowiada 
na wywody mówców — szczególniej odzywa 
się do p. Migieiskiego z Rozwadowa — 
prosząc, aby zaczął pracę w organizowaniu 
chrześcijan - rękodzielników, a omówiwszy 
uchwaloną przez Sejm ustawę w sprawie 
założenia na wzór Kas Raffeiscna dla wło­
ścian, podobnej „Kasy dla rękodzielników".

Zwracając się do p. Mojżesza Kanarka, 
któremu zgromadzeni nie dali przemawiać, 
oświadcza iż jako poseł i kapłan, a szcze­
rze życzliwy ludowi nie może patrzeć obo­
jętnie na to, aby na „czele" ludu w po­
wiecie tarnobrzeskim, stawał pan Mojżesz 
Kanarek!
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P. Mojżesz Kanarek, któremu za wsta­
wieniem ks. Stojałowskiego i ks. Marka, 
pozwolono przemówić, złożył oświadczenie, 
iż na zarzuty przeciw niemu tu podniesio­
ne, szczególniej w sprawie koncesyi — od­
powie — listem otwartym. —

W końcu Ad. Zieliński, wzywając do 
zgody i pracy wszystkich pod chrześcijań­
skim sztandarem stojących, a wykazując 
szkodę partyjnej zaciekłości, prosi, aby 
obeeni naukę z wiecu i wiarę zachowali i 
w życiu publicznem. Intonuje „Serdeczna 
matko" i „Jeszcze Polska nic zginęła"; od­
śpiewaniem tych pieśni po zwrotce, wiec 
zakończono o godzinie 6-tej wieczór.

Ad. Zieliński, sekretarz wiecu.
Dopisek. W przemowie swej ks. poseł 

Stojałowski, mówiąc, że nauczycielstwo 
ludowe powinno mieć zapewniony mandat 
do Sejmu wypowiedział też, jak powy­
żej wspomniano, że „niektórzy nauczyciele" 
nie spełniają czasem swych obowiązków 
starannie. Zaprzeczać temu twierdzeniu 
mogą tyłku ci, którzy chcą dla nauczycieli 
osobnego p r z y w i l e j u ,  albo: „dosko­
nałości skończonej", — albo „zupełnej 
nietykalności". Obecnie od cesarza aż do 
każdego człowieka prywatnego, Avszyscy 
podlegają krytyce — i nikt nie może, zwła­
szcza z płatnych przez społeczeństwo 
urzędników, gniewać się o to, że się 
jego postępowanie „nadzoruje i poddaje 
osądzeniu". Nie zrozumiał tego widocznie 
kierownik szkoły w Turbii, podobno 
„Swierczek" — i przyszedł po wiecu na 
plebanię, aby się kłócić z posłem Wiąckiem 
i ks. proboszczem, że sprowadzili „wroga 
nauczycielstwa" ks. Stojałowskiego, który 
nauczycieli łajał na wiecu! Samo „takie" 
zachowanie się p. kierownika dowodzi, że 
ma on wyobrażenie o „ p r z y z w o i t o ś c i "  
7~ bardzo niedostateczne. A jeżeli dodał, 
że: „on będzie psuł robotę ks. Stojało­
wskiego" — to dał dalszy dowód swej 
„bezgranicznej zarozumiałości" — i zacie­
kłości, a te przymioty nie są ozdobą: 
„ p e d a g o g a " .

Panu Świerczkowi i podobnym je­
go kolegom, powtarzam po raz niewiem 
który: „Nauczycielom sumiennym, po chrze­

ścijańsku i w duchu narodowym pracują­
cym, byłem, jestem i będę życzliwym. — 
Jestem jednak •— i będę zwalczał tych, 
którzy objawiają skłonności socyalistyczne, 
a bez dowodu i świadomie przekręcając 
słowa i czyny, rzucają oszczerstwami, lub 
są prostakami jak to uczynił p. Świerczek".

Mógł żądać na wiecu głosu i odpo­
wiedzieć, lecz przychodzić na plebanią na 
sprzeczkę — może tylko człowiek ?b e z 
w y c h o w a n i a .  Ks. Stojałowski

Wystawa i wiec „Ligi pomocy 
przemysłowej(< w Kobylance.

Dnia 6 i 7. października, za staraniem 
X Dziekana Walawendra, miejscowego pro­
boszcza przybyli delegaci „Ligi pomocy 
przemysłowej" wraz z wędrującą wystawą 
wyrobów krajowych. Wystawę urządzono 
w budynku gminnym, gdzie można było 
oglądać wyroby krajowe, począwszy od 
wyrobów cukrowych, koronkarskich, ko­
szykarskich, bednarskich, drenarskich i td. 
Wieczorem w budynku za pomocą ki­
nematograficznych obrazów, przedstawiano 
najpierw dziatwie szkolnej, ą następnie 
starszym : widoki fabryk, oraz warsztatów 
krajowych, gdzie okazy wystawowe są wy­
rabiane. Delegat Ligi pomocy przemysłowej, 
p. G. wzywał przy tem obecnych, by 
wszelkiemi siłami starali się włościanie 
wspierać swój przemysł, by nasz grosz 
polski nie płynął za granicę w ręce Pru­
saków, którzy używają najniegodziwszych 
środków, aby nas zgnieść. W obra­
zach przedstawiono również, jak podczas 
wojny francusko-pruskiej, by użyć naszych 
braci przeciw Francuzom, kazał Prusak 
swej muzyce grać: „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła", a to aby zagrzać naszego chłopa do 
walki, a kiedy ci pomogli do zwycięstwa, 
zapłata prusaka: to katowanie dzieci pol­
skich za pacierz polski, zakaz mówienia po 
polsku i wyrzucanie z ojczystej ziemi na­
szego brata polaka. Dnia 7. października 
odbył się wiec przemysłowy w sali szkol­
nej, który zagaił X. Waiawender, W zaga­



jeniu swem wskazał cel wiecu, aby wszy­
scy zrozumieli raz swoją dolę i łącząc się 
wspólnie, pracowali nad podniesieniem 
kulturalnem, ekonomicznem i przemysłowem 
kraju i narodu, a wówczas zabłyśnie lepsza 
dola dla nas i naszej Ojczyzny. Z kolei 
przemawiali p. S. delegat Ligi na temat, co 
znaczy wspieranie przemysłu krajowego, 
jakie moralne i materyalne korzyści z tego 
osiągnąć możemy. Jeżeli pruskich wyrobów 
się pozbędziemy, a wytworzymy silny swój 
własny przemył, wówczas buta krzyżacka 
spuści z tonu. Na zakończenie przedsta- 
wiono jeszcze raz kolejno obrazy kinema­
tograficzne z rzeczowem objaśnieniem, a 
po odśpiewaniu „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła" i wyborze miejscowego komitetu 
„Ligi pomocy przemysłowej" zakończono 
wystawę i wiec przemysłowy. Obecny

Jan Chmiel

Do wszystkich Przyjaciół.
Bardzo wielu Czytelników, z różnych 

powiatów, wraz z listami posyłają różne 
papiery sądowe, świadectwa, dekrety i tym 
podobne dokumenta.

Proszę bardzo, aby takimi a k t a m i  
i dokumentami, które mogą być posyłają 
cym samym potrzebne, albo których zwro­
tu żądają — nigdy mię nie zasypywano. Nie 
mogę utrzymywać biblioteki i pisarzy do 
przechowywania i porządkowania tych 
aktów.

Oświadczam z góry, że nie przyjmuję 
za nie ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ;  
nie mogę też obowiązywać się do icli od­
syłania? Ks. Siojałowski.

Bielsko-Biała. — Wieczornicą grun 
waldzką, w Bielsku urządził w niedzielę 
dnia 13. b. m. w „Domu polskim" S o k ó ł  
b i e l s k i  i koło bielskie T. S. L. Pomiędzy 
uczestnikami widzieliśmy „Sokół bialski" w 
komplecie, wielu z inteligencyi bialskiej oraz

kilku p. p. profesorów z Kęt, Kalwaryi, 
Suchej i Żywca, a z zaproszonych p. p. po­
słów przybyli: ks. Stojałowski, Ludwik 
Dobija, Maciej Fljak i Edward Krupka. „Dom 
polski" był przepełniony. Słowo wstępne o 
o bitwie grunwaldzkiej wygłosił profesor 
p. Podgórski. Deklamacyę, „Wytrwamy" 
Ferd. Kurasia, wypowiedział z swadą druh 
Jan Satory. Mieszany chór „Sokoła biel­
skiego" odśpiewał pod batutą prof. Olecha 
na głosy: „Młode orlę" i „Wieniec pieśni 
polskich" gorąco przez uczestników okla­
skiwanych. Ćwiczenia druhów na poręczach 
wypadły świetnie. Następnie odegrało „kół­
ko amatorskie" przedstawienie „Wóz Drzy­
mały". Amatorzy wywiązali zię z ról z nie­
licznymi wyjątkami b. dobrze. Uroczystość 
cała przeciągnęła się do bliska godziny 
10-tej. Na samym końcu huknęła po całej 
sali pieśń patryotyczna naszych kresów za­
chodnich ^Za Łabą hej! za Czeski las ru­
szajcie niemcy precz11 i  i. d. Nastrój podczas 
całej tej uroczystości był nad wyraz swo­
bodny ale też i poważny.

We wtorek dnia 22. listopada odbędzie 
się takasama wieczornica grunwaldzka dla 
członków chrześcijańskich związków robo­
tniczych. Początek o godzinie 6 i pół wie­
czór, ceaa miejsc: 30 hal. i 20 hal. Wszy­
stkich robotników, a zwłaszcza dziewczyny 
zapraszamy na ten wieczór do „Domu 
polskiego".

Katol. Stow. rąkodzielników w Białej, 
odgrywa w niedzielę 20. b. m. w lokalu 
własnym w Czytelni polskiej w Białej ko­
medyjkę w jednym akcie: „Na p r zekó r " ,  
którą poprzedzi monolog.

Niespodziany gość w Białej. Pan Sta­
piński, który potem co napisał o : „z a r o- 
b n i k a c h  i s ł u g a c h "  nie ma po co 
przychodzić między robotników bialskich, 
zjawił się niespodziewanie w Białej w in­
ny sposób — oczywiście jak wszystko ro­
b i: c y g a ń s k i .

A więc przysyła do Białej pismo pod 
tytułem: „Bialska Gazeta powszechna". Jest 
ona jednak bialska tylko o tyle, że w ty­
tule "dodane słoweczko: „bialska" — a w 
środku są niektóre wiadomości, przeważnie;



„o złodziejach i pijakach bialskich, pisane 
przez pewnych ludzi, którzy chcą być ko­
niecznie drukowanymi, albo „płaconymi od 
wiersza".

W Komorowicach urządza „Sokół kom." 
w niedzielę 20. b. m. na „Przemykówce" 

f wieczorek listopadowy, przyczem odegrany 
zostanie dramat historyczny „Matka żyje".

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 16 
b m„ wchodzi w życie nowy urząd po­
cztowy w miejscowości Brzeszcze.

Do miejscowego okręgu doręczeń no­
wego urzędu pocztowego przydzielono 
gminę Brzeszcze z przysiółkami Bór, Bu­
dy, Na Zielenicy, Szczotki i Zielona, za­
miejscowy zaś okręg doręczeń tego urzędu 
tworzyć będzie gmina Przecieszyn.

Zgromadzenia. W dzień św. Bar­
bary, patronki górników, 4. grudnia urzą­
dza „Bratnia pomoc" z Jaworzna, wiec ro­
botniczy we swym własnym domu. Pod 
obrady przyjdą ważne sprawy. Początek o 
godzinie 2-giej po południu.

Obdzieranie biednej ludności. Z
Makowa piszą : Do Makowa przyjeżdżają 
corocznie liczni goście, a to dla zdrowego, 
górskiego powietrza. Tutejsi ludziska nie 
mają wprawdzie odpowiednich mieszkań, 
ale że bieda dokucza, więc na miesiąc, na 
dwa, przyjmują letników, licząc przytem na 
to, że sprzedadzą swym gościom czy to 
liter mleka, czy odrobinę masła. Za to zaś 
sami poniewierają się po strychach, stodo­
łach i szopach, byle tylko zarobić w ten 
sposób kilka koron, któremi trzeba płacić 
podatki, bo inaczej przychodzi sekwestr&tor 
i zabiera wszystko co jest w chałupie, 
gdyż z gruntu, którego mało i to jeszcze 
po górach rozwleczonego, zaledwie można 
rodzinę wyżywić. Ale mimo wszystkiego 
byłoby to jeszcze jako tako, gdyby nie no­
wa pijawka ssąca krew człowieka t. j. 
podatek czynszowy. Każdy który przyjmo­
wał u siebie letników musi w starostwie 
podać wysokość sumy od nich pobranej, 
stosownie do której opłaca potem czynszo­
we. Prócz tego jeszcze przyjechał w osta­
tnim czasie w tej sprawie komisarz ze sta­

rostwa przyczem każdy mitręży dużo czasu 
Ot taka to dola nasza i taki zarobek za 
poniewieranie się i mitręgę. Po innych 
wsiach jest również dużo letników, ale coś 
podobnego co u nas nigdzie niema. Dlate­
go upraszamy JWP. posła naszego powia­
tu, Wie!, ks. Stojałowskiego, oraz innych 
posłów, ażeby sprawę tego czynszowego 
jakoś uregulowali, bo ono jest tu nas wiel- 
kiem utrapieniem.

Munina pod Jarosławiem. Ob c h ód  
g r u n w a l d  zk i. Za staraniem towa­
rzystw : „Drużyny Bartoszowej" i „Kółka 
rolniczego", ódbył się uroczysty obchód 
grunwaldzki w niedzielę 23. października. 
O godź. 6 rano oznajmiły strzały moździe­
rzowe, że zbliża się chwila uroczystości. Na 
ich wezwanie zebrało się sporo ludu, a 
„Drużyna Bartoszowa" wyszła w pół dro­
gi do Jarosławia, aby powitać idzących z 
muzyką „Sokołów" i gimnazyalną młodzież,

Następnie razem przy głosie muzyki, 
przybyli do miejscowego kościółka, w któ­
rym P.W. ks. kanonik Stefan Fus, odpra­
wił uroczystą sumę, a wzniosłe kazanie 
wygłosił ks. kanonik Filip Litwin. Po ka­
zaniu ze śpiewem „Boże coś Polskę" udali 
się uczestnicy pod krzyż pamiątkowy. Aktu 
poświęcenia tegoż dokonał ks. kanonik 
Fus. Po poświęceniu wygłosił druh Szy- 
mek F. stosowną deklamacyę. Później prze­
mawiali : p. Gonet, prof gimnazyum w Ja- 
rosławiu, p. Stefan Myczkowski.

Następnie udano się pod pomnik Ko­
ściuszki, gdzie się pochód rozwiązał.

Pięknie wyglądała ta uroczystość, a 
na pochwałę tutejszej młodzieży dodać 
wypada, że z wielką chęcią, nie mając w 
dzień czasu, zwozili ziemię na kopiec w 
nocy i postawili dębowy krzyż, 10 metrów 
wysoki.

Na szczególniejsze uznanie zasługują 
W. P. Myczkowski. który nie szczędził ko­
sztów i trudów, W. pani Jadwiga Radwa- 
nówna, kierowniczka tutejszej szkoły, i pre­
zes „Drużyny Bartoszowej" Jasiewicz Bła­
żej. Owym i wszystkim innym uczestnikom 
szlę serdeczne podziękowanie, Tomek F.

W sprawie strażackiej Kasy zapo­
mogi. Przy krajowym Związku ochotni-



czych straży pożarnych we Lwowie istnie­
je: “ strażacka Kasa Zapomóg", której celem 
jest udzielanie zapomóg członkom straży 
pożarnej, uszkodzonym w czasie pełnienia 
służby strażackiej, t. j. podczas pożaru, 
pogotowia, ćwiczeń i w ogóle wszędzie 
tam, gdzie korpus strażacki służbowo wy­
stępuje wskutek rozkazu Komendy straży 
pożarnej.

W razie kalectwa wypłaca Kasa Za­
pomóg jednorazowo 1000 K., a w razie 
śmierci wypłaca spadkobiercom zmarłego 
strażaka 500 K.. a w razie choroby i zwy­
kłej nieudolności do pracy dziennie po 2 K. 
(p rz e z  90 dni).

Świadczenia zatem, jak widzimy z po­
wyższego zestawienia, są znaczne, a za to 
wszystko opłacają członkowie tylko po 40 
halerzy rocznie.

Rzecz dziwna, że pomimo tak dobrych 
warunków straże wiejskie i przy Kółkach 
rolniczych z tego nie korzystają. Z 335 
tego rodzaju straży pożarnych zaledwie 5. 
należy do tej Kasy Zapomóg i opłaca 
wkładki. Brak tu zrozumienia interesu, brak 
wyrozumienia, że uszkodzenie strażaka może 
nastąpić nietylko tam, gdzie są domy pięt­
rowe, bo przecież można się uszkodzić 
przy sikawce, można się przy pożarze 
przeziębić, można poparzyć ręce, nogi, gło­
wę; można spaść także i ze stodoły i t. d. 
a wtenczas strażacka Kasa Zapomóg wy­
płaca przepisane zapomogi.

Fundusz żelazny Kasy Zapomóg wy­
nosi obecnie 41 tysięcy koron i jest admi­
nistrowany przez Dr. Alfreda Zgórskiego. 
Naczelnika Związku i dyrektora Banku 
krajowego.

Zachęcamy tedy wiejskie straże po­
żarne, czy to samoistne, czy przy Kółkach 
rolniczych, aby także z tego korzystały i 
niejako swoich członków choć w ten 
sposób ubezpieczały.

Krajowy Związek ochotniczych straży 
pożarnych we Lwowie (Piekarska 26)

wysyła na żądanie bezpłatnie wszystkie 
druki na wykazy, zgłoszenia i regulaminy.

Tygodnika Narodowego ilustrowane­
go wychodzącego w Krakow c ul. Wiślna 
2 (cena rocz. 9 kor., półrocz 4.80, kwarta­
lnie 2,40), wyszedł z druku nr. 45 i za­
wiera: W Sejmie i około Sejmu. Wobec 
spisu ludności. Maryi Konopnickiej (wiersz). 
Jak Czesi „nie dają się". Wieś rosyjska. 
Szkolnictwo polskie w Ameryce. Kinemato­
graf a Jasna Góra. Życie kobiet na Saharze. 
Elegant. Anglik o miastach polskich. Że­
lazo i jego użyteczność. Podawanie myśli 
(Suggestya). Łamigłówki.

Dział powieściowy; Wrzos. Wspólnik 
garbarza.

Dział kobiecy: Hygiena, Dom i kuchnia. 
Humorystyka.

Dział ilustrowany: Niewdzięczny zięć. 
W podróży. Dwie siostry. Arab. Okręt w 
otchłani.

Odpowiedzi redakcyi.
W szystk im  Szanownym i kochanym Przyjacio- 

łom  i Czytelnikom , k tó rzy  raczy li pam iętać o dniu 
Im ienin, za nadesłane życzenia, se rdeczne: B ó g  
z a p ł a ć !  B ron is ław ie  M. z G aw rzy łow e j. Serde­
czne dz ięk i za p iękny w ierszyk, w ięce j w  liście. 
Sz. Tom asz Poręba w  Isle. Za gazetki posyła się 
w  całym  św iecie pieniądze z góry, dlatego nazywa 
się to  „ p r z e d "  płatą, po francusku: abonament. 
D o Francyi kosztu je 5 i p ó ł franka na c a ł y  rok .  
a lbo  pó łroczn ie  2 frank i 75 cent. ćw ierćrocznie 
1 fran. 40 cent. Proszę coś z Francyi napisać do 
gazetki. Szan. i kochany Robert Cena w  M orawsku. 
Chętnie C i służę, bo już  dawno nie byłem  w 
Chłopicach, ale daj znać zawsze: k ie dy?  —

Msze św . o d p ra w io n e . Na intencye W andy 
S, 14 października W edle in tencyi 'dającego mszy 
św. jedynaście przez M. S. od 15 do 24 październi­
ka. Na intencyę dającego — M . Fr, od 25 do 28 p. 
Za duszę P iotra, Ju lii i  synów — na podzię­
kow anie za otrzym anie łaśki. 29 paźdz. — Za tych 
samych 2 lis to p a d a : Na in t. K aro liny  S. 4 listopa­
da : na in tencyę Julii S. 5 listopada. Na intencyę 
dającego 6. listopada. Na intencyę Józefy Schuber- 
tow e j ź P. O. 21 listopada.

WSSZC zdrowie odzyskacie! W asze osłab ien ie i bo leści znikną. W asze oczy, nerwy, 
m uszkuły, ścięgna będą silne, sen zdrow y. Wasz ogólny stan zd ro w ia  znow u s ię  polepszy, 
gdy użyjecie praw dziw ego flu idu  Fellera z m arką „E L S A F L U ID ". P róbny tuzin 5 koron fran- 
ko W ytw arza  ty lko  aptekarz E. V . FELLER w  Stubicy Elsaplac Nr. 18 Kroacya.
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, Apteka pod Aniołem «*.

MAURYCEGO B ESG HLO SSA
w  B ia le j-L ip n ik u

poleca środk i w łasnego w yrobu za których skuteczność i  sum ienne sporządzenie
rzeczy, jako  to. ,

Arom atyczny uiepek roślinny przeciw  chorobom  piersiow ym , chorobom  
krtani, kaszlow i, chrypce. Flaszka po 1 K. i  2 K.

Wino chinowe z śeiazem , dzia ła zbaw iennie na ustró j ne rw ow y i  wzbogaca 
krew  w  ku lk iczerw one. Flaszka kor. 2*40 

Wino pepoynowei zaw iera znaczną ilość pepsyny (traw ienn ika) z powodu 
tego przyspiesza traw ien ie, a apetyt się wzmaga. Flaszka K 2. 

Cichtfluid, p łyn  przeciw  goścow i, rheum atyzm ow i, zw ichnięciom , n iew raź liw osc i 
skóry, m iejscowym  kurczom. Flaszka w taz z dokładnem  przepisem

użycia kor. 1*50.
Maść i  m ydło na św ie rzb  pew n ie  działa jące kor. 170.
Opatrunki, p rzyrządy chirurgiczne, w ody m ineralne i  so li zd ro jow e  po 

cenach oreginalnych.

! Precz z wyrobami obcymi!
Jedyne źródło zakupna fabrykatów 

s wo j s k i c h  jako to: Maszyn do wy­
robu dachówek, cegieł i posadzek 
cementowych, oraz form do wy­
robu rur betonowych jest:
Pierwsza i jedyna w kraju $pecyałna 
fabryka maszyn i form dla przemysłu 
WBT cementowego i betonowego. “W !  
Inź. chem. W in c e n t. B o g u c k ie g o  

w  C h rz a n o w ie .
Powyższa firma dostarcza i cement 

pierwszej jakości wszelkich marek, cemen­
towe farby oszczędnościowe w różnych ko­
lorach, oraz oliwę do smarowania płyt — 
wszystko po. cenach najprzystępniejszych 
Przyjmuje reperacye wszelkich systemów 
maszyn do wyrobu dachówek — oraz form 
do wyrobów betonowych.
Cenniki i informacye odwrotnie i darmo

Interesenci mile widziani w fabryce.

T a n ie  c ze sk ie  p ie rz e  
do p o śc ie li!
r. 5 k lg .: nowe darte 9 60 kor., 

lepsze 12 kor., b ia łe  puszy­
ste darte 18 kor., 24 kor., 
śnieżno białe, puszyste, darte 
30 i  36 kor. W ysyłka  op ła tn ie  

za pobraniem  pocztowem .
Zamiana albo zw ro t za zw ro tem  kosztów  
12 7 p rzesy łk i dozw o lony.

BENEDYKT SACHSEL
Lobes 237. p. Pilzno (Czechy).

Najlepsze, najpraktyczniejsze do przed­
stawień na wsi czy w mieście są

I A  C* ET jk IZ  A  ora toryum  ludow e w  5-u 
U n d u L I \ n  oddziałach, w  śpiewach
scenicznych z kolend, kantyczek i m elodyj chorału 

kościelnego zestaw ił

Ks. Leonard Solecki
prob. obrz. rz. kat. w  Brzeźanach. W ydanie p ią te , 

wyciąg fo rtep ianow y z tekstem.
Cena w ozdobnej opraw ie 4 kor. 6 hal. 
5 - 1  Nakład i własność
K s i ę g a r n i  K a t o l i c k i e j

Dra. Władgsława Mikułowskiego
w KRAKOWIE 9, plac M aryacki

> Tele fonu Nr. 1380. •—— —— ■
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LUSARNIA
dla robót maszynowych, budowlanych, konstrukcyjnych, artystycznych i t p 

pędzona siłą motoru w domu własnym ul. nad Auką I. 56. filia  w rynku 
(plac Józefa) 1. 7. w B I A Ł E J .

Wykonuje wszelkie naprawy warsztatów tkackich, maszyn rolniczych, młynki 
do mielenia zboża, nowe pompy, urządzenia wodociągowe, łazienki i t. p.’ roboty 
kute w każdym stylu, kościelne krzyże, kraty, bramy, różne ogrodzenia kute 
i siatkowe, okucia stylowe. —

Roboty konstrukcyjne: mosty, dachy, schody proste i kręcone, okna żelazne 
w rożnych stylach: wentylacye, łóżka żelazne, skrzynie, narzędzia i t. p, —

Wszelkie roboty budowlane ; również poleca pneumatyczne sprężyny do za- 
mykania drzwi, różnej wielkości z 3 letnią gwarancyą.

Zamówienia wykonuje według własnych projektów lub podanych wzorów.
Dziękując Szan. P. T. odbiorcom za dotychczasowe zlecenia, polecając się 

nadal łaskawym względom, ręczy za rzetelne i trwałe wykonanie powierzonych 
robót, kreśląc się Z poważaniem

k  ODęmiotołel^.

»

Powiatowe Towarzystwo Zaliczkowe 
w BIAŁEJ, Plac Józefa, Nr. 12.

przyjmuje wkładki i oprocentowuje je z dniem złożenia po 4V2%, 
a wypłaca K : 200. — bez wypowiedzenia,

do K : i 000. — za 8-mio dniowem wypowiedzeniem.

w c *  W K ę ta c h , przy ulicy K o ś c iu s z k i,  jest

===== Warsztat mechaniczno-ślusarski =
S ta n is ła w a  K o śc ió łka ,

który wykonuje wszelkie reperacye maszyn do szycia, rowerów, oraz gramofonów, 
jakoteż posiada na składzie — nowe części maszynowe i rowerowe: dalej wy­
konuje odnawianie tychże. Wreszcie zakłada dzwonki elektryczne itd. 26—18
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Każdy zegarek 8 dni

na 

próbę.

Prawdziwy, srebrny zegarek 
remontoarowy c. k. stemplowany 

dla panów, pań i chłopców
w pojedyńczej okładce . . . .  6 kor. 
w podwójnej „ . . .
w 3 srebrnych okładkach .
14 karatowy zegarek złoty 
niklowy „roskop" zegarek . 
stalowy p ła s k i...................
oryginalny „omega".................. — „ .

Jeżeli się coś niepodoba wymieniani o ile nie jest uszkodzone w przeciągu 
8 dni, albo zwracam pieniądze z powrotem. Daję 3 letnią gwarancyę na piśmie. 

Wysyłam za zaliczką. Pierwszy i największy skład zegarów

Max Bóhnel, Wiedeń, IV. N la rg a re th e n s tr . 27/21.
Żądajcie mój wielki cennik na przeszło 5000 przedmiotów, który każdemu

wysyłam darmo i franko.

. 8 
10 
18 
. 3 
. 6 
20

Budzik

19 cm z 1 dzwonkiem . . 
z dwoma dzwonkami . . 
w nocy świecący . . . 
z potrójną parą dzwonków 
z mechanizmem bijącym . 
z mechanizmem grającym 
łańcuszek srebrny . . .  
pierścienie srebrne . . . 
kolczyki srebrne

. 2 kor. 

.3  „ 

.4  „

. 0 » 

.8  „ 
10 „ 
.2  „

. 0 60 

. 0-60

Dajemy stałe zatrudnienie
przez pracę na now o opatentowanych p ła ­
s k ic h  maszynach do plecenia. Każdemu bez 
wyjątku, na w iek, p łeć lub oddalenie nie są 
przeszkodą. D z ienny  do chód  od  2—4 k o r . 
— i  w ię ce j w  m ia rę  ud oskona len ia . Pisem­
nych wyjaśnień udzie la :
„ S A  M O  P O IW O C11 k ra jo w e  p rze d s ię ­

b io rs tw o  w y ro b ó w  try k o to w y c h  
w e  L W O W IE  u l. Z ygm un tow ską  9. 

Nauka bezpłatna w e Lw ow ie  i na p row incyi. 
W arunki tak dogodne ja k  nigdzie 1

o  o  o  o  o  O  O  O  o  o  o  o  o  o  <3-0 -  

Do sprzedauia w Komorowicach 
(na obszarach) nowyt podmurowany, 

i dachówką cementową kryty o 4 stan- 
cyach, piwnica, strych, pod domem 
stajnia, około domu 3 i pół morga 

pola wiadomość:

Jan K ó z k a  N r . 2 1 9 .
Komorowlce p. Biała.

o o o  o  O Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q
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marnuje kto pierze b ie liznę po dawnemu, w o ­
dą i m ydłem. Każda m ądra gospodyni i pani 
domu pierze teraz bieliznę nowym  doskonałym  
antyseptyeznym środkiem  „Saponem11 z m ar­
ki? ochronną „koszu lka* w  paczkach za 40 hal. 
Wioska oszczędność pracy, czasu i  pieniędzy. 
Któ chce mieć b ie liznę b ia łą  jak śnieg, niech 
kup i za 14 hal. b ie liku  „ A s a t t * *  i wsypie tro  
chę do w ody podczas (prania, a będzie zadzi­
w iony cudowną białością. — „A s a n “ lep ie j i 
prędzej w yb ie li, jak bielenie na łące.

Tak „ S a p  o n “  jak i „ A s a n *  są pod gwa­
ra n c ją  b ie łiźn ie  n ieszkod liw e i nie trujące, nie 
zaw iera ją chlorku, ługu, sody i innych rzeczy, 
które b ie liznę gryzą.

Pranie odbywa się tak lekko, że nawet 
dzieci prać mogą. K to raz kupi „ S a p o n u "  i 
„ A s a n u “  już nigdy tego nie porzuci.

Zloty medal na wystawie we Lwowie 190?.
Doskonałe w yroby  krajowe.

Chem. fabr, „Ergasta11 Czesła­
wa Nagórskiego w Starogar­

dzie (Pr. Stargard).
W Białej do nabycia w drogeryi p. 

Fr. Tanewskiego.
Na N ow ym  Rynku naprzeciwko hotelu 

===== „C zarny O rze ł". —

c. k . u rz ą d . upow .

B iu ro  p ra w n ic ze
dla wszelkich spraw w o jskow ych em. c i k  ka 

pitana Audytora Jóaefa I t f la r tu s ie w lo s a
w  K r a k o w ie ,  ul. Zw ierzyn iecka 1. 25.

i

N ajlep sze  cze sk ie  ź ró d ło  
zaku p n a

Tanie pierze!
1 kg sza rego  d a r­
te g o  pierza 2 K, le­
pszego 2 k 40; p ó ł-  
B ia ie g o  2 k 80; b ia ­
łe g o  4 k ;  b ia łe g o  

Ip u c h o w a te g o  5 k, 
, . . .  10 h, 1 kg n a jp rz e ­

dn ie jsze g o , b ia łe go  ja k  śn ieg , d a rte g o  
6 k 40 h, 8 k ;  1 kg ,> tchu szarego 6 k, 7 k; 
b ia łego przedniego 10 k ;  najprzednie jszego 
12 koron.

Przy odb io rze  5 kg. opłatn ie.

Salowa pościel
Z gęstego czerwonego, n ieb ieskiego, białego 
lub żółtego nankinu 1 sz tuka  180 cm d łu ­
gości 116 cm szerok. w ra z  z 2 po du szkam i, 
(każda 80 cm. d ługości 58 cm szerok.) na­
pełnianemu nowem, szarem bardzo trw ałem  
pucho  w a tem  p ie rze m  16 k ; p ó łp uche m  20 
k; puchem  24 k ; po jedyncze nasypki w  sztu­
kach po 10 k, 12 k, 14 k, 16 k ;  po du szk i 
3 k, 3 50 h, 4 k. W ysyłka  za zaliczką od 
12 koron począwszy op łatn ie. W ym iana do­
zwolona, lub zw ro t p ien iędzy za tow a r nie 
odpow iedn i; odsyłać należy opłatnie.

B a n ia c h  D e ś o h e n ita e . l i r .  819 czeski las. 
M T  Cennik darmo i opłatn ie. w  5 0 -4 1

Nigdy nie 
zmienię!

mego m ydła z konikiem  z m leka lilio w eg o  
odkąd używam m ydła wyrabianego przez 
Bergmauna i Sp. w  Tetschen, a. E. albowiem  
to m ydło jest najskuteczniejszem i na ilep- 
szem z wszelkich m ydeł m edycy nalnych 
przeciw  piegom , jakoteż do p ie lęnow a- 
ma pięknej i  g ładkie j skóry. Kaw ałek 
80 halerzy do nabycia we wszystkich 
drogueryach, perfumeryach i aptekach.

Wydawca i Red. nacz. ks. Stojałowski, odpow, fed. Paweł Wolny w Bielsku.
Drukami* p. t. K. Shidwdrlego w!, S0. w Bistei,


